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ERASMUS+
Projekt Stowarzyszenia Sieradzkich Seniorów „Sieradek” 

„Zagraniczna mobilność szansą na rozwój kompetencji kluczowych seniorów” 

Puerto de la Cruz 31.03.2025r.-12.04.2025r. 

Teneryfa jest największą i najgęściej zaludnioną z 7 wysp tworzących archipelag 

kanaryjski. 

Na zachodnim wybrzeżu wyspy znajduje się Puerto de la Cruz- nowoczesne 

centrum turystyczne z zabytkowymi rezydencjami, klasztorami i kościołami. 

Na starym mieście, gdzie mieszkaliśmy i gdzie odbywały się zajęcia, znajdują się 

m.in. pochodzący z XVII wieku kościół katedralny pod wezwaniem Matki Bożej z 

Pena De Francia, kaplica św. Elmo i zamek św. Filipa. Przebogatą roślinność 

można podziwiać w ogrodzie botanicznym. Warte odwiedzenia jest również Loro 

Parque- delifanrium.



DZIEŃ 
PIERWSZY 

Jest 31 marca 2025r.  Puerto de la Cruz  - piękna 
miejscowość. 

Z nauką języka angielskiego wiążą się moje wielkie obawy i 
nadzieje. Nasz tcheacher Marina , pochodzi z Ukrainy.

Początki są bardzo trudne – wśród nas są osoby 
rozpoczynające naukęi te w stopniu zaawansowanym. Powoli, 
powoli wchodzimy w rytm nauki.

Po zajęciach przerwa i idziemy z przewodniczką / tym razem 
Włoszką Sarą / na spacer po mieście. Przepiękne widoki, 
cudna roślinność – po miesiącach zimy czujemy się jak w raju. 
Wieczorem podsumowanie dnia. 



Dzień drugi

Dzień rozpoczęliśmy wizytą w ogrodzie botanicznym –
trochę trwało zanim tam trafiliśmy. Wszystko 

zrekompensowały nam widoki.

Popołudniowe zajęcia rozpoczęliśmy od imienin Grażynki 

– śpiewy oczywiście po angielsku.

Zajęcia były wyjątkowo trudne- chyba zmęczenie 
spowodowało, że trudniej wszystko łapiemy. Po 4 

godzinach myślenia i próbach rozmowy w języku 
angielskim byliśmy wyczerpani. 

Wieczorem spotkanie i podsumowanie dnia.



Dzień trzeci

Pogoda od rana nas nie rozpieszcza 

pada deszcz. Postanowiliśmy odwiedzić 

tutejsze muzea – muzeum sztuki 

współczesnej i muzeum morskie. 

Po południu język angielski –

wykonujemy plakaty obrazujące nasze 

działania w dniu poprzednim. Nauka 

przez zabawę to zawsze działa.



Dzień czwatry

Na zajęciach z języka angielskiego 

każdy przygotowuje prezentację 

swojego ulubionego miasta. 

W czasie przerw, nasza koleżanka 

Grażynka, wprowadziła 

kilkuminutową gimnastykę – to 

działa.

Po południu długi spacer i totalny 

odpoczynek.



Dzień piąty

Niespodzianka – dzisiaj zajęcia z języka angielskiego  

w plenerze. Idziemy na plażę Martinez. Opowiadamy 

jak wygląda nasz dzień a następnie musimy to 

wszystko zapisać – bardzo trudne.

Atrakcje czekają nas po zajęciach – jedziemy na 

wulkan Teida. Sama podróż to moc wrażeń. Na 

szczyt wulkanu nie możemy wjechać bo wieje wiatr i 
kolejka nie działa. Ale na wysokości 2,5 tys.m

pogoda jest piękna a widoczność znakomita. W 

drodze powrotnej zwiedzamy miasteczka Garachico i 

I cod de los Vinos, ze 100-letnimi smoczymi 

drzewami.



Dzień szósty

Dzisiaj dzień wolny. Część osób 

pojechała na wycieczkę. 

Zaliczamy długi spacer, trochę 

zakupów i kawa w urokliwej 

kawiarence. Po powrocie 

idziemy na dach naszego 

hotelu, korzystamy z basenu i 

kąpieli słonecznych. Po prostu 

luz, luz…



Dzień siódmy

Niedziela zapowiada się 

intensywnie. Wycieczka 

statkiem po oceanie. Płyniemy 

wzdłuż Teneryfy – wyspy La 

Gomera i La Palma . 

Największe wrażenie robią 

popisy delfinów – towarzyszą 

nam przez długą część trasy.



Dzień ósmy

I tak nam nikt nie uwierzy że zaczynaliśmy zajęcia o 

8 rano.

Maria wprowadza nam coraz trudniejsze zagadnienia 

gramatyczne. Musimy trochę zwolnić.

W dzisiejszych zajęciach brał również udział Dag,  

młody człowiek z Południowego Sudanu.

Po południu i wieczorem spacery i degustacje 
miejscowej kuchni.

Okazuje się, że w Puerto de la Cruz pracuje i 

mieszka wielu Polaków. Bardzo miło słyszeć polską 

mowę.



Dzień 
dziewiąty

Jedziemy do miasta Orotawa. 

Zwiedzamy muzeum balkonów i wiatraków. 

Spotykamy się z międzynarodową grupą 
nauczycieli, którzy również przebywają na 

szkoleniu w ramach Erasmusa.

Po powrocie jak każdego dnia kolejne 5 

godzin angielskiego.

Opracowujemy plany swoich wakacyjnych 

wyjazdów i prowadzimy dialogi dotyczące 
miejsca zamieszkania i zainteresowań.



Dzień 
dziesiąty

Poznajemy nowe słownictwo dotyczące 

żywienia. Opracowujemy menu i sposób 
wykonywania potraw.

Odpoczywamy na kompleksie basenów, 

pogoda dopisuje humory również. 

Wieczorem idziemy do miejscowego 

teatru na pokaz flamenco.  Eva

Rodrigez, główna solistka, tańczy 

przepięknie, wyrażając najróżniejsze 

emocje.



Dzień 
jedenasty

Po nocnych opadach deszczu znowu 

świeci słońce. Wymarzona aura. 

Spacerujemy, podziwiamy widoki i 

cieszymy się każdą chwilą. Po 

południu zajęcia z języka 

angielskiego - poznajemy części 

ciała – opisujemy wygląd człowieka. 

Spotykamy się na zajęciach z 

uczestnikami grupy nauczycieli, z 

którymi spotkaliśmy się w Oratawie.



Dzień dwunasty
Od rana zajęcia z języka angielskiego w 

pięknych okolicznościach przyrody. 

Opisujemy swój dom i otoczenie.

Po powrocie podsumowanie pobytu i 

wręczanie certyfikatów. Moment bardzo 

wzruszający bo uświadamiamy sobie, że to 

już koniec naszego pobytu.

Jurek Nowak przygotował dla Mariny rysunki 

Puerto, które wraz z suwenirami z naszego 

miasta i powiatu wręczyliśmy naszej uroczej 

nauczycielce.

Wieczorem pożegnalna kolacja w 

towarzystwie różnych grup z Erasmusa. W 

restauracji naszego hotelu jeszcze długo 

siedzimy i korzystamy z ostatnich chwil 

wspaniałego pobytu .



Dzień 
trzynasty 

Nasz pobyt dobiegł końca. Jeszcze ostatnie 
zakupy i jesteśmy gotowi do wyjazdu. 

Język angielski przestał być dla mnie jedną 
wielką tajemnicą. Te dwa tygodnie bardzo 

intensywnej nauki dają efekt. Żeby to utrwalić 
będę kontynuowała naukę na zajęciach w 

ramach SUTW.

To był niezapomniany pobyt pod każdym 

względem. Mam nadzieję, że uda mi się tu 
kiedyś wrócić.


